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N o w y  p r z y w i l e j  d l a  i
„Tymczasowi komisarze'4 rządzą, a wyborów nie ma. —  O projekcie nowfej 

ustawy samorządowej
S po łeczeństw o  polskie zo ­

stało  w  dniach  osta tn ich  z a a ­
la rm ow ane rz ą d o w y m  p ro jek ­
tem  npw ej u s ta w y  sam o rząd o ­
w ej, w niesionej p o d  o b rad y  
sejm ow e. P ro je k t te n  d o ty czy  
zm iany  sposobu  w y b ie ran ia  
ra d  m iejsk ich  w  6 n a jw ięk ­
szych  m iastach  po lsk ich : w 
W arszaw ie , Łodzi, P oznan iu , 
K rakow ie, L w o w ie  i W ilnie.

P ro je k t rz ą d o w y  zm ienia 
ca łkow ic ie  d o ty ch cz aso w y  — 
w cale nie n a jlep szy  —  sy stem  
w y b ie ran ia  ra d n y c h  m iejskich. 
W łaśc iw ie  jednak  o s trze  jego 
zw rócone je s t p rz ec iw  w y b o ­
rom  w  W a rsza w ie , Ł odzi i P o ­
znaniu.

W a rs z a w a  po zb aw io n a  jes t 
sam o rząd u  już od k ilku la t. N a 
ra tu sz u  w arszaw sk im : k ró lu je  
— p rz y  w tó rz e  h y m n ó w  p o ­
ch w aln y ch  „ ty m czaso w ej r a ­
d y  m iejsk ie j", —  m ian o w a­
n y  p rz e z  w ład ze  —  „ ty m ­
czaso w y "  p re z y d e n t m iasta , 
S tefan  S ta rzy ń sk i, k tó reg o  
nazw isko  sta ło  sie „popu­
larne"  dzięki n ied aw n em u  p ro ­
cesow i "<z W . S tadnick im .

W  Ł odzi to  sam o. —  R ad y  
M iejskie, d w u k ro tn ie  w y b ie ra ­
n e , z o s ta ły  ro zw iązan e  p rzez  
^czynniki m iaro d a jn e" . Z a c o ?  
Nie u m ia ły  —  podobno —  spro  
stać  nałożonym  na nie obow iąz 
kom . N ieum iejętność zaś p o le ­
c a ła  n a  tym , że  w y b o ry  p re ­
zy d en ta  m ias ta  nie d a ły  w y ­
ników  tak ich , jak ie  p rag n ę ła  
w idzieć „san acja" . R az b o ­
w iem  n a ro d o w a  w ięk szo ść  w y  
b ra ła  „en d ek a" , drugi r a z  so ­

cjaliści w  porozum ieniu  z ż y ­
dam i chcie li p rzefo rso w ać  kan  
d y d a ta  lew icow ego . Ani jeden, 
ani d rug i nie u z y sk a ł z a tw ie r­
d zen ia  ze s tro n y  m in is te rs tw a  
s p ra w  w e w n ę trzn y c h .

W  P o zn an iu  od roku  1934 
nie m a p rezy d en ta . Do końca 
roku  1937 rządził P o zn an iem  
„ ty m cz aso w y  k o m isarz"  płk. 
W ięckow sk i. P o  jego u s tąp ie ­
n iu  rz ą d y  objął in n y  „ ty m cz a ­
so w y " , inż. R ugę. R ad ą  m ie j­
ska: n ie  funkcjonuje od w rz e ś ­
nia ro k u  1935. R o zw iązan o  ją, 
bo też  w y b ie ra ła  „endeck ich" 
k a n d y d a tó w  n a  fotel p rezy d en  
ta  m iasta .

W  trz e c h  n a jw ięk sz y ch  m ia­
s tach  P o lsk i sam o rząd  je s t fik ­
cją. Istn ieje ty lko  n a  p ap ierze . 
W  p ra k ty c e  z a ś  sp ro w a d za  się 
on do n iczy m  n ieo g ran iczo ­
nej w ła d z y  rz ąd o w y ch , m ia­
n o w an y ch  k o m isarzy .

P o n ie w aż  jednak  u s ta w y  o- 
k re ś la ją  w y ra ź n ie  te rm in y  w y  
b o ró w  (a  te rm in y  te. mimo' k il­
k a k ro tn y c h  odroczeń , m u sia ły  
w re szc ie  zacząć  o b o w iązy ­
w ać), p rze to  za tro szczo n o  się

o n o w ą  o rd y n ac ję  w y b o rczą . 
B y ło  b o w iem  rz e c z ą  jasn ą  i 
nie u leg a ją cą  w ątp liw o śc i dla 
nikogo, ż e  dzień  w y b o ró w 1 w  
W a rsza w ie , Ł odzi c z y  P o z n a ­
niu, będzie p oczątk iem  końca 
„ ty m czaso w y ch "  rz ąd ó w , a  ol­
b rzy m im  trium fem  idei n a r odo 
w ej. T ak  b y ło  d w u k ro tn ie  w  
Łodzi, ta k  zap o w iad ało  się w  
n ied o sz ły ch  do sk u tk u  w y b o ­
ra ch  p o zn ań sk ich  w  grudniu  
ro k u  1936, n a  to  sam o od la t 
czek a  W a rsz a w a .

P ro je k t u s ta w y  sam o rząd o ­
w ej, o p ra c o w a n y  p rz ez  m ini­
s te rs tw o  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  
pow oduje now e odsuniecie te r  
m inu w y b o rczeg o , a  w ra z  z 
tym: n o w e odsuniecie m ożliw o­
ści zw y c ię s tw a  O bozu  N aro ­
dow ego.

R óżni się om ty m  od p o p rzed  
niej o rdynacji w y b o rcze j, że 
część  m an d a tó w  (p raw ie  40 
p ro cen t) p rz y p a d a  nie n a  głor 
su jący ch  bezpośredn io  o b y w a ­
teli, lecz n a  sam o rząd  gospo­
d a rc z y  i n a  s to w arzy szen ia  i 
zw iązk i zaw o d o w e.

Stronnictwo Narodowe
Ż  3  d  a

odebrania żydom

praw publicznych i obywatelskich

C hodzi oi to, że sam o rząd  gó 
sp o d a rczy  je s t w  zn aczn y m  
stopn iu  ta k  samo: „ ty m czaso ­
w y " , jak  ra d y  m iejskie. R z ą ­
d zą  tam  te ż  m ianow an i kom i­
sa rze , w zg lędn ie  ludzie, ho łdu­
ją c y  b e z  za s trz e ż e ń  ideologii 
sanacyjnej.-

O zw iązk ach  zaś  zaw o d o ­
w y c h  m ów ić n ie p o trzeb a . S ą  
one  p ra w ie  ca łkow ic ie  p o d  
w p ły w am i lew icow ym i, często  
n a w e t kom unistycznym i. N ow a 
u s ta w a  sa m o rz ąd o w a  daje m oż 
mość w p ro w ad zen ia  p rz e z  le ­
w icę  sw o ich  k a n d y d a tó w  do 
ra d  m iejsk ich  n a w e t tam , gdzie 
w  w y b o ra c h  b ezp o śred n ich  ni­
gdy b y  do  tego  n ie doszło.

S to w a rz y sz e n ia  zaś za  w odo 
w e, w  ro d z a ju  izib lekarsk ich , 
c z y  ad w o k ack ich , s ą  —  poza 
P o zn an iem  —  też  p o d  w p ły ­
w am i żydow skim i. 1 tam  w ięc  
m ożna z  g ó ry  p rzew id z ieć  ob­
licze p o lity czn e  p rz y sz ły c h  
„rad n y ch " .

Co jed n ak  na jbardz ie j ude­
rz a  w  p ro jekc ie , to  fak t, że, je­
dni i ci sam i ludzie m o g ą m ieć 
k ilka g ło só w  p rz y  w y b o ra c h : 
jeden  w  w y b o ra ch  b ez p o śred ­
nich, jed en  z  ra c ji u d z ia łu  w  
życiu  sam o rząd u  g o sp o d arcze­
go, a  jeszcze jed en  z  pow odu 
p rzy n a leżn o śc i do s to w a rz y ­
szen ia  w zględnie zw iązku  za ­
w odow ego .

W id ać  od razu , że, je s t to 
n o w y , n iczym  n ieuzasadn iony  
p rzy w ile j dla żydów . O ni bo ­
w iem  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  bę 
d ą  k o rz y s ta ć  z  łask i kilku g ło - 

(C iąg  da lszy  ma s tr . 2 -giej.)
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W narodowym Krotoszynie
Tysiąc osób manifestuje na rzecz zwycięstwa idei narodowej

W  'niedzielę, dnia 23. I. b r. 
odby ło  się w  K ro toszyn ie  
w sp an ia łe  ze b ran ie  S tro n n ic ­
tw a  N arodow ego  przy; udziale  
około  1000  osób, k tó re  w y p e ł­
n iły  po b rz eg i sa lę  i p rzy leg łe  
ubikacje  H otelu  W ielkopo lsk ie­
go'. P o  złożeniu  ra p o r tu  p rz e z  
k ie ro w n ik a  K oła. kol. P iotra 
Ratajczaka p re zeso w i p o w ia ­
to w em u  kol. dr. Jerzem u Kola- 
sióskiemu odśp iew ano  „P ieśń  
B o jo w ą j  po  cz y m  p rzew o d n ie  
tw o  ze b ran ia  Objął kol. dr. Ko- 
iasitisk i, k tó ry  n a  w stęp ie  w  i- 
m ien iu  Z arząd u  P o w ia to w eg o
S. N. i w szy s tk ich  cz ło n k ó w  
p o w ita ł p rz y b y ły c h  p re leg en ­
tó w , a  m ianow icie  n ie s tru d zo ­
nego  d z ia łacza  n aro d o w eg o  
robo tn iczej Ł odzi kol. kpt. 
Grzegorzaka, mjr. Hendricksa 
z L esz n a  i mgr. Sękowskiego z 
K oźm ina.

Z p re le g en tó w  p ie rw sz y  
p rzem aw ia ł mjr. Hendricks. O- 
m ów ił on stosunk i w e w n ę trz ­
ne P o lsk i, k w estie  m niejszości 
n a ro d o w y ch  o ra z  n a s z ą  p o lity ­
kę w o b e c  G dańska .

D rug i z  kolei" p rzem ów ił 
p rzed s taw ic ie l młodego: p o k o ­
len ia  n a ro d o w eg o  mgr Sękow­
ski, k tó ry  w y lic z y ł s z e re g  od­
n iesio n y ch  p rz ez  m ło d e  poko­
len ie  zw y c ię s tw , a  w  szczeg ó l­
no śc i zap ro w ad zen ie  g h e tta  
d la  ży d ó w  n a  w y ż sz y c h  uczel 
n iach .

O sta tn im , en tu z jas ty czn ie  
p rz ez  ze b ran y c h  w itan y m  
m ó w cą  b y ł kpt. Grzegorzak, 
p rz ed s taw ic ie l n a ro d o w ej Ł o­
dzi. O m ów ił on  w p ie rw  p o lity ­
kę p a ń s tw  o b cy ch , dochodząc 
do  w niosku , ż e  zw y c ię s tw o  i- 
dei n a ro d o w ej w e  W ło sze ch  i 
w  N iem czech  s tw o rz y ło  z  ty ch  
p a ń s tw  po tęg i, z  k tó ry m i dziś 
n ieom al c a ły  św ia t s ię  liczy . 
M ó w ca podn iósł, że  jesteśm y,

św iad k am i p rz eo b ra żeń  n a ro ­
dów , k tó re  zrozum ia ły , że  n a j­
z a c ię tszy m  ich w ro g iem  jest 
zo rg an izo w an a  m ięd zy n aro d ó w  
ka, n a  k tó re j czele s to ją  ż y ­
dzi. P rzech o d zą c  do s to su n ­
ków ' w  P o lsce , m ó w ca  p o ło ­
ży ł szczeg ó ln y  n ac isk  n a  n ie­
b ezp ieczeń stw o  ze  s tro n y  ż y ­
d ó w , w  k tó ry ch  rek u  znajduje 
się 80%: k ap ita łu  po lsk iego  i 
w ięk szo ść  w o ln y ch  zaw odów , 
rz e m io sła  i co b a rd zo  w ażn e , 
—  handlu . T o m ając na  u w a ­
dze, w y p o w ied z ieć  m usim y  ży  
dom  zd ecy d o w a n ą  w alkę o  u- 
narodow ien ie  g o sp o d a rs tw a  na 
szego . D ojść  m usi do tego , b y  
nie ty lk o  ulice, a le  i kam ienice 
b y ły  w  rę k a c h  P o lak ó w .

P o  ty m  p rzem ó w ien iu  z e rw a  
ła  się b u rz a  o k lask ó w  i en tu z­
ja s ty c z n e  o k rzy k i na  cześć  na 
ro d o w e j Łodzi.

P o d  koniec ze b ran ia  p rezes  
p o w ia to w y  S. N. kol. dr. J e ­

rzy  Kolasiński od czy ta ł re z o ­
lucję, k tó rą  zeb ran i p rzy ję li ży­
w io ło w y m i ok laskam i. R ezo lu ­
c ja  dom aga s ię : k o n sek w e n t­
nej po lityk i w o b e c  G dańska, 
n a ty ch m ias to w e g o  zam k n ięc ia  
g ra n ic y  polsko  - rum uńsk iej 
d la  ży d ó w  ru m u ń sk ich : p o zb a­
w ien ia  o b y w a te ls tw a  p o lsk ie­
go n a  raz ie  ty c h  ży d ó w , k tó rzy  
po odbudow ie p a ń s tw a  polskie 
go za la li m asow o  n a s z  k ra j e- 
m ig ru jąc  z  R osji i z innych  są ­
siednich k ra jó w ; usun ięcia  ż y ­
d ó w  z  u rzęd ó w , sam orządu , z 
p ra s y  i z  rad ia .

P o tę n y m  „H ym nem  M ło­
d y ch "  i o k rzy k am i n a  cześć  
R o m an a  D m ow skiego  i  p re z e ­
s a  Z arząd u  G łów nego  Ś. N., 
kol. ad w. K ow alsk iego , zak o ń ­
czono to im ponujące zebran ie , 
k tó re  rzeczy w iśc ie  zam ieniło  
się  n a  w ie lk ą  m an ifestac ję  n a ­
ro d o w eg o  K ro toszyna .

Lubią robić Interes na swoich
Zaledwie depesze rozniosły po 

świecie Wiadomość o przegranej 
żydów w Rumunii, a już w War­
szawie zawiązał się komitet ,,Po­
mocy ofiarom Rumunii". Jednak 
że zarówno komitat, jak i  jego 
organizatorzy okazali się bandą 
oszustów, których udało się zde­
maskować tylko dzięki wypadko 
wi.

Zaczęło się od tego, że w pis­
mach pojawiły się ogłoszenia, po 
szukujące zdolnych akwizytorów 
żydów. Zgłaszającym się poleca­
no zbierać ofiary na żydów, u- 
chodzących z Rumunii, w imie­
nin komitetu. 'Oczywiście w Cią­
gu pierwszych dni stycznia „in­
teres" prosperował znakomicie,

ofiary płynęły ze wszech stron, 
tym bardziej, że kwestarze po­
woływali się ha znakomite oso­
bistości świata żydowskiego,

Tymezasem, gdy przyszło do 
pierwszego rozliczenia między 
organizatorem całej akcji, a kwe 
starzaińi, okazało się, że pomy­
słowy oszust, którym był wielo­
krotnie notowany Izrael Kraus, 
chciał również oszukać i  kwesta- 
rzy.

Wobec tego poszkodowani zwró 
ciii się do rabinatu warszaw-, 
skiego, a ten z kolei do policji, 
która przytrzymała Krausa i od 
dała go do dyspozycji władz śled 
czych.

(D okończen ie z e  s tr . 1-szej.)
só w . Ż ydzi rz ąd zą  p rzec ież  ży  
c iem  gosp o d arczy m , ży d z i rz ą  
dzą  m e d y c y n ą  i ad w o k a tu rą , 
ży d z i rz ą d z ą  k laso w y m i zw ią ­
zkam i zaw o d o w y m i. O ni w ięc  
m ają  d ec y d o w a ć  o  w y g ląd z ie  
p rz y sz ły c h  ra d  m iejsk ich!

P o n ie w aż  czy n n ik o m  rząd o - 
w y m  z a le ży  b a rd zo  n a  tym , 
ab y  n astęp n e  w y b o ry  o d b y ły  
się już p od ług  n o w e j o rd y n acji 
w yb o rcze j, postan o w io n o  je ­
szcze  ra z  o d ro czy ć  w y b o ry  w  
P o zn an iu  i w  Łodzi.

W  dobie dzisiejszej, tak  p o ­
dobno —  w ed łu g  san acy jn y ch  
hase ł —  „n aro d o w ej"  rz e c z y ­
w istości, k iedy  S tro n n ic tw o  
N arodow e, w a lczy  ną  w s z y s t­
kie !1 rN r.ch  z w ro g im  nam  e-

lem en tem  żydow sk im , k ied y  
d ą ż y  do ca łk o w iteg o  odizolo­
w an ia  i u sun ięc ia  ży d ó w  z  P o l 
ski, p ro je k t rz ą d o w y  n ad a je  
ty m  zydlom n o w e  p rzyw ile je  
w y b o rc z e  i d a je  h n  m ożność 
w p y ch an ia  do ra d  m iejskich 
ludzi, k tó rz y  się ta m  n ig d y  zna 

nie pow inni.
P ro je k t te n  —  jako  sp rz e c z ­

n y  z  duchem  i z dążen iam i N a­
ro d u  P o lsk ieg o  —  sp o tk ać  się 
m usi z  zd ecy d o w an y m  sp rz e ­
c iw em  całego  sp o łeczeń stw a  
polskiego. M y  ch c em y  żydom  
p ra w a  i p rzy w ile je  odb ierać , a 
nie d a w a ć  im  now e. M y  ch ce­
m y  sam orządu , a  nie „ ty m cz a ­
so w y ch  k o m isarzy "  i c iąg ły c h  
„odroczeń" w y b o ró w . —  M y 
ch cem y  ra d  m iejskich, re p re ­

zen tu jący ch  n a ro d o w e  sp o łe ­
cz eń s tw o  polsk ie , a  n ie ż y ­
d o w sk ą  hegem onie.

S ą  ludzie, k tó rz y  b o ją  się 
z w y c ię s tw a  O bozu N aro d o ­
w ego . W szelk im i sposobam i 
s ta ra ją  s ię  je odsunąć i od d a­
lić. N ic jed n ak  ich  w y s iłk i nie 
pom ogą. S tro n n ic tw o  N aro d o ­
w e  idzie szybkim , k arn y m  k ro  
k iem  naprzód . Ł am ie p rzeszko  
dy, zd o b y w a  no w e p ozycje , 
z w y c ięża  w ro g a . B liski jes t 
c z a s  z w y c ię s tw a  ca łk o w iteg o ! 
A w te d y  sk o ń czą  sie ży d o w ­
sk ie  p rzy w ile je . W te d y  nie' 
ty lk o  sam o rząd , nie ty lko  r a ­
d y  m iejskie , ale c a ła  P o lsk a  
p rzepo jona  będzie duchem  n a ­
ro d o w y m . I w  ty m  duchu rz ą ­
dzona.

®^cdolski...
Warszawa. Na polowanie do 

Białowieży ma przyjechać mini­
ster Goering.

— W sferach politycznych sze­
roko omawia się oświadczenie 
prezesa 0 ;ZiN‘u gen.- Skwarczyń- 
skiego, który poparł akcję 16 po­
słów przeciw gen. Żeligowskie­

mu.
— Liczba bezrobotnych ,w sto­

sunku do ogółu ludności wynosi 
w Austrii 5,5 proc., jest to naj­
większy procent spośród wszyst­
kich państw, w Holandii 4,4, w 
Anglii 2,8, we Francji 2,2, w Cze­
chosłowacji 1,9, w Belgii 1,2, w 
Polsce 1,0, na Węgrzech 0,6 proc.

Włochy pod Warszawa, opuści- 
ło dwóch żydów, z których jeden 
miał skład apteczny, drugi my- . 
dlarnię.

Białystok. Na posiedzeniu rady 
miejskiej Białegostoku radny na 
rodwiee Serwatko złożył wnio­
sek, aby z budżetu miejskiego 
skreślono sumę 24 tysięcy zł — 1 
przeznaczonych na szkolnictwo 
żydowskie. Mimo ostrej opozycji, 
której przewodniczył radny bun 
dowski — wniosek przyjęto.

W  W ilnie został zawieszony w 
czynnościach tymczasowy przee 
wodniczący organizacji wiejskiej 
OZN. za swoje oświadczenie w 
sprawie gen. Żeligowskiego.

Lwów. W niedzielę inż. A. Do-
boszyński odbył naradę w wię­
zieniu na Brygidkach we Lwo- J 
wie z jednym ze swych obroń­
ców adw. A. Macielińskim.

— We Lwowie rektorem Uni­
wersytetu wybrany został dr. 
Edmund Bulanda,

— Akademicy, zgrupowani w 
organizacjach narodowych, w od 
powiedzi na list 26 profesorów, 
którzy wypowiedzieli się prze­
ciwko ghettu ławkowemu, ogło­
sili bojkot wykładów tych wszy­
stkich profesorów.

Przem yśl. Na dzień 5 lutego b. 
r. zostały rozpisane wybory na 
sołtysów i  podsołtysów we wszy 
stkieh gminach powiatu przemy 
skiego.

Kraków. — Ostatniej niedzieli 
'Stron. Narodowe urządziło w 
pow. krakowskim trzydzieści ze­
brań. Zebrania odbyły się pod 
hasłem , „Jedna jest Połska — 
jeden jest ruch narodowy!"

Do W ielunia przybyła delega­
cja żydów z Oszejakowa, aby po 
skarżyć się staroście na radnych 
miejskich z Oszejakowa, którzy 
najpierw urządzili ghetto na 
rynku w tymże miasteczku, a na 
stęp nie przepędzili handlujących 
żydów na boczną uliczkę. Wśród 
żydów w Oszejakowie zapanowa­
ła panika, gdyż ludność chrzęści 
jańska grozi im całkowitym wy­
pędzeniem z miasteczka.
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R e d  d o
„ideowość" i rozkład moralny „sanacji"

S tw ie rd z iliśm y  i s tw ie rd z a ­
m y stale , że n a jw ięk szy m  
złem, jakie obóz, k tó ry  ży w o t 
swój ro zp o czą ł p od  h as łem  „sa 
nacji m oralne j"; w n ió sł w  n a ­
sze ży c ie  po lity czn e , to w la- 

" śnie o w a  „m ora lność"  „ san a­
cyjna".

G łoszono w  p am ię tnym  m a­
ju. że w y k ry je  sie w szy stk ie , 
liczne, z b rzy d k ieg o  m a te r ia ­
lizmu zrodzone p rz e s tęp s tw a  
1 n ad u ży c ia  czy n n ik ó w  poli­
tycznych  d o b y  m inionej, że się 
w innych  su ro w o  u k a rze , g rze - 

/  chy w y tęp i i z a p ro w ad z i w  
społeczeństw ie, i p ań s tw ie  no ­
w y, p ra w d z iw y  lad  i p o rząd ek  
m oralny. N a ten  te m a t trąb io - 
uo na  w szy s tk ie  s tro n y : bo to 
było  w ów czas, odnośnym  sfe- 
Rom u g ó ry  p o trzeb n e  do w y ­
tw ór zen ia  w ła śc iw y ch  „n a­
stro jó w " u d o ł u : p ra s a  „ sa n a ­
cyjna" p ro w a d z iła  p ra w d z iw ą . 
k ruc ja tę  p rzec iw k o  „ogrom o­
wi n iep raw o ści" , w yłon iono  
kom isję spec ja lną  do w y tro p ie ­
nia win i w in o w ajcó w , ale 
jakoś —  sk ończy ło  sie na  ni­
czym .

M oże tam  n a w e t ten  c z y  ów  
Poseł w y z y sk iw a ł sw ój m an ­
d a t dla p ro tek c y j c z y  innych  
drobnych ' k o rz y śc i, m oże się i 
u k ry ć  zd o ła ł tu  c z y  tam  za  p a ­
raw an em  po lity czn y m  jakiś 
m ały  z ło d z ie ja szek : m oże, — 
choć nie m a  na to d o w o d u ; dzi­
siaj jednak  chodzi nie o m o żli­
w ości, p rzy p u szczen ia  c z y  p o ­
dejrzen ia, lecz  O: fak t n o to ry c z ­
ny, że b ezstro n n e  s a d y  p a ń ­
stw ow e, po w szech stro n n y m  
zbadaniu  m a te r ia łu  d o w odo­
w ego, s tw ie rd z iły  już w  sze- 
Regu w y p a d k ó w  istn ien ie  w  
..rzeczy w iste j rz ecz y w is to śc i"  
Politycznej P o lsk i n ie m ałych  
złodzie jaszków , lecz  n a  w y b it­
nych s tan o w isk ach  d u ży c h  zło 
dziei i że  dalsze S p raw y  są  w  
toku.

Ale nie ty lko  na ty m  polega 
zło sto su n k ó w : p ra w ie  g o rszy , 
ho b ard z ie j z a ra ź liw y  je s t o r­
d y n arn y  p ę d  do żłobu  p od  po­
s tac ią  rzekom ej g o rliw o śc i „i- 
deow ej". w  rz ecz y w is to śc i 

” fforliw cy “ . zaw iesza jąc  
inne „p o stu la ty  p ro g ram o w e"  
na k o łk u .p rze jęc i są  jed n ą  ty l- 

„ id eą  sw eg o  obozu, k tó ra  
w y ra z iła  się w  tez ie : p ań s tw o  
to m y,

Z  ̂ ro zp o w szech n ien ia  się 
w śró d  „ sa n a to ró w "  te j  m en ta l­
ności zro d ziło  sie zam ie ran ie  u 
nich poczucia ob o w iązk u  o b y ­
w ate lsk iego , podejm ow ania1 się 
P racy  pub licznej z m o ty w u  j- 
dealnego, z  p a trio ty zm u , n a to ­
m iast ro zp an o szy ło  sie dob ija­
nie się ło k ciam i i p ięściam i hoj-

nej z a p ła ty  za  „w ie rn e  o d d a­
nie s.ię sw oim ".

A im się b ezw zg lędn ie j i b ru  
tal nie j siebie, m a na  m yśli, z 
ty m  w ięk sz ą  b lag ą  deklam uje 
się o  „o jczy źn ie" ,‘ o „ in teresie  
p ań s tw o w y m ", o „obron ie do ­
li św ia ta  p ra c y "  itp. B y leb y  na 
tej „o jczyźn ie", c z y  n a  „ św ie ­
cie p ra c y "  g ru b o  za ro b ić , b y ­
leb y  z łap ać  tłu s tą  posadę — 
nie p ań s tw o w ą , to  sam o rząd o ­
w ą , nie n a  s ta łe , to p rz y n a j­
m niej n a  d ług i sze reg  lat.

D ochodzi do sy tu ac ji 
tak ich , że  tak i „ ideow iec" 
szan tażu je  w rę c z  s te rn ik a  d a ­
nego działu  p ra c y  publicznej 
c z y  danej in sty tuc ji, że, ogłosi 
„ rew e lacy jn e"  a r ty k u ły , jeż

nie o trzy m a  up ragn ione] p o sa­
d y  itp.

T en  p ęd  do żłobu  z  m ask ą  
„ ideow ości"  na tw a rz y , to  ry s  
n a jo b rzy d liw szy , jaki po s tro ­
nie obozu „san acy jn eg o "  w y ­
paczy ł polskie ży c ie  zb io row e. 
T y m  siln iejszą m usi b y ć  r e a k ­
c ja  w szy s tk ich  z d ro w y ch  w  
sp o łeczeń stw ie  ży w io łó w  p rze  
c iw k o  ob jaw om  te j g an g ren y  
m oralnej.

T u  chodzi n ie  o tak ie  czy  
inne ro zg ry w k i po lityczne, leicz 
o tro sk ę  rze te ln ą , b y  rozw ój 
ży c ia  N arodu  p o to czy ł się to­
rem  zd ro w ia , m oralne j jęd rno - 
ści i s iły , a  n ie s to czy ł się n a  
b ezd ro ża , w io d ące  do  ro z k ła ­
du w ew n ę trzn eg o  i z e w n ę trz ­
nej n iem ocy .

Kupuj
Czytaj

Prenumeruj
N a j p o c z y t n i e j s z y  w Polsce tygodnik polityczny

*  « •  r  SKSfc-- w - i

Do czego używa się policji ?
Ż arg o n ó w k a  „H. N ajes" (Nr 

277 B. s tr . 3) opisuje „w ielk ie  
w ese le  rab in iczn e  w  P iń sk u " , 
n a  k tó re  p an  m łody , sy n  rab i­
n a  z M ałopolski, p rz y je c h a ł w  
to w a rz y s tw ie  rab in ó w  i ch a- 
sy d ó w . G a ze ta  ży d o w sk a  p o ­
daje  p rz y  ty m  n astęp u jące  in­
fo rm acje :

„W agon , w  k tó ry m  jechali ci 
rab in i, p o c z ą w sz y  od K rak o ­
w a , zn a jd o w ał sie n od  s tra ż ą  
policji, ż e b y  nie n ap ad an o  w

d rodze n a  ty ch  gości. T ak  sa ­
m o b y ła  s tra ż  po licy jna n a  dro  
dze od W a rs z a w y  do  P iń sk a " .

„R ó w n ież  p o w ro tn a  ich  po ­
d ró ż  z  P iń sk a  d o  K rak o w a  od­
b y w a ła  się w  tak i sam 1 sposób. 
P o lic ja  im  to w a rz y s z y ła  po c a ­
łej d rodze do K rak o w a".

A z czy jeg o  to  p o lecen ia  u- 
ż y w a  s ię  p o lic jan tó w  do tak iej 
s t r a ż y ?  C zy  ich  je s t u  n a s  za 
d u żo ?  C zy  n ie  m a ją  n ic  pilniej 
szeg o  d o  ro b o ty ?  __

Coś tu nie w porządku!
Oddział P olskiej Agencji Tele­

graficznej w  Równem ogłosił w  
dniu 23 grudnia ub. roku komu­
nikat następującej treści: 

„TJbezpieczalnia Społeczna w  
Równem, obejmująca swym  za­
sięgiem pow iaty rówieński, sar- 
neński, kostopolski, zdołbuńow- 
ski, dubieński i krzemieniecki 
w porozumieniu z sekcją robot­
niczą O ZN organizuje w y poczyń  
kowy obóz zim owy dla robotni­
ków. Obóz znajdować się będzie 
w Krzemieńcu. Robotnicy będą 
m ogli korzystać w  nim. & 2-tygo-

dniowego wypoczynku w  atm o­
sferze zajęć kulturalno - oświa­
towi/eh i  sportu

Jakim  prawem  TJbezpieczalnia 
Społeczna zaczyna bawić się w  
„ozonowa!1 politykę? Czy na to 
płacim y składki ubezpieczenio­
we?

I  czy  — jak  tak dalej pójdzie 
— w szystkich  nas, członków U- 
bezpieczalni nie uzna się wnet 
za członków O. Z. N.?

Coś tu nie w  porządku!
LEOM.

Głosy... i echa
Jedyni drogi do zjedno­

czeni! norodowego
W a rsz a w sk a  „D epesza" (nr. 

5 ) dochodzi do c iek aw eg o  
w niosku , że  h a s ło  z jed n o cze­
n ia  narodow ego , og łoszone w  
roku  u b ieg ły m  p rz ez  płk . Ko­
c a  n ie będzie  tak  długo u rz e ­
czy w istn io n e , dopók i n ie p od­
p iszą go t r z y  g łó w n e  stronn ic­
tw a  po lityczne p o lsk ie : socjali 
ści, lu d o w cy  i naro d o w cy .

O to u w ag i „D epeszy" w  te j
sp raw ie  : , .  .

„... to dopiero mogło było sie
stać wyrazem powodzenia ak­
cji OZN, gdyby pod jego sztan 
darem stanęły do harmonijnej 
współpracy trzy podstawowe 
stronnictwa polskie — ludowe, 
nacjonalistyczne i  socjalistycz­
ne. Tylko taka konfederacja 
mogłaby być triumfem1 idei zje 
dnoczeniowej.,

-». Albowiem tylko stronnic­
twa polityczne reprezentują 
światopoglądy. Żadne inne or­
ganizacje społeczne, żadne li­
gi, związki zawodowe, stowa­
rzyszenia, klraJby nie mogą pre­
tendować jdb tego — czym są 
silne stronnictwa polityczne".
J e s t  w ięc  —  w e d łu g  „D epe­

szy "  —  m ożliw ość u zgodn ie­
n ia  p o g ląd ó w  stw o rzo n e j i k ie ­
ro w a n e j p rz e z  ży d ó w  p a rtii 
so c ja lis ty czn e j z O bozem  N a­
rodow ym ...

M y m am y  jed n ą  ty lk o  odpo­
w ied ź : S tro n n ic tw o  N aro d o w e 
jak o  o rg an izac ja  N arodu  P o l­
skiego d ą ż y  d o  zap ew n ien ia  te  
m n N aro d o w i należnej M u roli 
jedynego  g o sp o d arza  i rz ąd cy .

C hw ila  ta  zb liża  sie szy b k i­
mi k rokam i. D zień  p o w stan ia  
P o lsk i N aro d o w ej b ęd z ie  ró w ­
nocześn ie dn iem  p e łn eg o  i c a ł­
ko w iteg o  z jed n o czen ia  .narodo 
w ego.

T o  je s t jed y n ą  do  teg o  d ro - 
g a! * (ii. .pat.)

„ O  R L Ę T  A “
Ukazał się styczniowy! numer 

„Orląt", jedynego pisma młodzie
i ży szkolnej szczerze narodowej i  
katolickiej.

[Przynosi on — jak zawsze — 
wiele ciekawego materiału. Oto 
treść: artykuł/wstępny „Bóg się 
rodzi!", aktualny apel o „Pomo­
cy zimowej", reportaż z Polesia, 
nowela, ciekawmy przegląd prasy, 
wiadomości „Z terenu szkolnego" 
„Nieznany poeta" i inne. Należy 
zwrócić uwagę na dwa artyku ły  
napisane dla „Orląt" przez pro­
fesorów uniw ersytetu . — Są to: 
„Pierwsze przykazanie narodo­
we" — prof. dr. St. Głąbińskiego 
ze Lwowa i „W iara a W iedza“ 
— prof. dr. Jaxa ByUowskiego z 
Poznania.

Egzemplarze okazowe na żą­
danie wysyła A dm inistracja „Or 
ląt“ — Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 22.
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Tylko pod Ich komenda...
„Albośmy to jacy, tacy, legioniści, peowiacy"

W iadom o. że  w szy s tk ie  
„hock i-k lock i"  d aw n y ch  sana- 
to ró w  zm ierza ją  do tego , by  
m ogli lak  najd łuże j u trzy m ać  
się p rz y  w ład z y . P ro c e sy  s ta ­
ro s tó w  i inne w y k azu ją , że  B. 
B . W . R . m usiano  ro z w iąza ć  i 
p ap ie ry  spalić. G orliw i, ale 
m niej o stro żn i, idą do k ry m i­
n a łó w , a  ty m czasem  u k aran i 
b y ć  pow inn i i ci, co podobny  
s ty ste rn  w p ro w a d z ili  T ak  s ta ­
ro s ta  C zarn o ck i w  sądzie  w  
G dyni, jak  s ta ro s ta  R obak ie- 
w icz  w  sąd z ie  w  S ta n is ła w o ­
w ie  tłum aczy li, ż e  daw ali p ie ­
n iądze n a  cele  po lityczne i na  
rep rezen tac je . >

W iele  w y d a w a n o  na w y b o ­
r y  se jm o w e i gm inne. R obiono 
k o sz to w n e  p rzy jęc ia  p rz y  u- 
d ziale  re p rez en tan tó w  sp o łe ­
czeń s tw a , b y  ich ła tw ie j z jed ­
nać . S łow em , sk o m p ro m ito w a 
li się san a to rz y  tak , że  trz e b a  
b y ło  zm ienić i szy ld  i częśc io ­
w o  fa rb ę . M iejsce S ła w k a  3 
B B W R  za ją ł p łk . K oc i OZN.

P rze d te m  grożono  „ łam a­
niem  k o śc i"  i d rąg iem ", o b ec­
n ie  m ów i sie  o  se rd eczn e j zg o ­
d zie  i „w sp ó ln y m  ciągnieniu  
łań cu ch a" . J a k  ta  zg o d a  m a 
w y g ląd ać  i kom u m a p rzy n ieść  
k o rzy śc i, m ożna sie d o w ie­
dzieć z a r ty k u łu  w  „D niu P o ­
m o rza"  pt. „W y tk n ię ty m  sz la ­
kiem  do celu".

O tóż na ty m  w y tk n ię ty m  
szlaku

„sta ją  znów ci sam i ludzie, ci 
starzy  żołnierze bojów niepod­
ległościowych przed ogrom ­
nym, pełnym  dziejowej odpo­
wiedzialności zadaniem. .Szlak 
jest w ytknięty. Cel ukazany. 
O siągnięcia życia Józefa P i ł ­
sudskiego, w skazania Jego i- 
deoweigo następcy i synteza 
tych osiągnięć i wskazań: de­
k laracja  ideowa Obozu Zjedno­
czenia — stanow ią podwalinę, 
na której oprzeć, się może po­
chód na szlaku do celu.

To też straż  przednia tego 
pochodu, ci, co pierw si m ają 
„chwycić za łańcuch", w pierw  
szych szeregach maszerować, 
m uszą swe kroki wykonywać w 
jednolitym  rytm ie, ram ię przy 
ram ieniu, m uszą zdobyć się 
w łaśnie na  to, co zostało okre­
ślone jako „świadoma dyscy­
plina".

T y le  „D zień P o m o rza" .
A w ięc  oni n a  p rzed z ie , oni 

daw nie j znan i jako  socjaliści,, 
a  n astęp n ie  s a n a to rz y  b ęd ą  ra z  
k a z y w a e f  rządzić* a  cl, co nie 
„um ieją się p o d p o rząd k o w ać" , 

„niechby ostali się w piele­
szach domowych, w wygodnic­
twie życiowym — i na  szlak 
wcale nie w ystępow ali. . . “
C zyli zgoda , jedność  n aro d o  

w a  m a po legać na, tym , co  b y ­
ło ' d o tąd . O ni, sa n a to rz y  będ ą  
rząd z ić  tak , jak  T w a rd o w sk i 
czy  R obak iew icz , a  w y  w s z y ­
sc y  inni m acie  m ilczeć i s łu ­
chać, ibo inaczej o g ło szą  w a s  
za' „ a n ty p a ń s tw o w có w " .

W  o k re s ie  B B W R  do m il­
czen ia  i s łu ch an ia  m ia ła1 n ak ło ­
nić B ere za , a  z a  OZN. ch y tre , 
podstępne , ale s ło d k ie  s łó w k a  
o „zgodzie  n a ro d o w ej" . C el: 
b y  dalej m ogli u trzy m a ć  się 
p rz y  k o ry c ie  z m en ażk ą  pe łn ą  
b igosu.

(i) domu Raźnego nnrofloMca
powinna znaleść się

„ P o l s k a  n a r o d o w a "

S e świat
Berlin. — Poczynając od dnia 

3 stycznia lekarze - żydzi w 
Niemczech nie m ają  praw a udzie 
lać porad lekarskich członkom 
pryw atnych kas chorych.

Rzym . — Donoszą urzędowo, 
że kanclerz H itler przybędzie do 
W ioch w ciągu wiosny rb. K anc­
lerz odwiedzi poza Rzymem Nea  ̂
Pol i Florencję.

Londyn. Term in w izyty króla 
R um unii K aro la I I  w Londynie 
został ostatecznie ustalony. K ról 
K aro l przybędzie 20 m arca i po­
zostanie w Londynie 5 d n i jako 
gość oficjalny króla Jerzego VI.

Belgrad. — O rgan W ielkiej Lo 
ży jugosłowiańskiej, tygodnik 
„Javńost“, przestał wychodzić. 
Powody zamknięcia czy zawie­
szenia tego p ism a są jak  dotych­
czas bliżej nieznane.-

Budapeszt. — P rasa  węgierska 
z oburzeniem omawia zakaz nie­
m iecki wzięcia udziału w kon­
gresie eucharystycznym  w B uda­
peszcie przez katolików niemieck. 
•Udział w kongresie zgłosiło 25 
tysięcy Niemców z Rzeszy.

Barcelona. Sam oloty pow stań­
cze rzuciły  bomby n a  Barcelonę. 
Ma być 150 zabitych, a 300 ra n ­
nych.

Moskwa. W  R osji Sowieckiej 
od chwili wybuchu rewolucji paź 
dziernikowaj zostało zamknię­
tych 673 klasztorów, których m a­
ją tek  całkowicie skonfiskowano. 
Skonfiskowano dobra ziemskie o 
1.655.080 ha oraz gotówką i k lej­
noty  w artości 4,2 m iliardy  rubli.

,  iP Ł y ® M O M Iira U  WŚRÓD HA0CZ9CIEL1
W te d y  k ie ro w n ic y  K om internu (tj. K om unistycznej M ięd zy ­

n a ro d ó w k i ■ rezy d u jące j w  M oskw ie) zo rien to w ali się, że d o ty ch ­
czaso w a  m etoda  nie p ro w ad z iła  do celu, g d y ż : a) nie. d o s ta r­
c z a ła  m ie jsco w y ch  s ił in teligenckich , n iezb ęd n y ch  do o p an o w a­
nia m as, b) nie. d o ty k a jąc  w a rs tw y  p rzodu jącej w  narodach, 
(w a rs tw y  in teligencji) n ie  ro zk ła d a ła  jej, a w a rs tw a  ta  zna jdo ­
w a ła  d o ść  s iły  w  sobie, a b y  działa lności ag en tó w  k o m u n is ty cz ­
n y ch  s taw iać  sk u teczn ą  tam ę na te ren ie  m as ludow ych .

K om itet W y k o n a w c z y  K om internu p o stan o w ił te d y  p o ło ży ć  
silny  nac isk  na ro z w ó j p ro p a g an d y  ko m u n isty czn ej: a) w śró d  
w a rs tw y  in teligenckiej w  ogóle, b) w  śro d o w isk ach  u n iw e rsy ­
teckich , tj. w. k o lach  p ro feso rsk ich  i studenck ich , c) w śró d  n a­
u czycie li szkó ł średn ich  i p o w szechnych .

W  akcji tej K om intern  m a d w a  zasad n icze  c e le :
P ie rw sz y , to w y tw o rz en ie  w 1 o g n isk ach  ży c ia  u m y sło w eg o  

n a ro d ó w  c y w iliz o w a n y c h : a) p rą d ó w  k o m unistyczno-bo lszew ic- 
kich, b) a tm o sfe ry  pozbaw ionej w oli zd ecy d o w an eg o  oporu  p rz e ­
ciw ko  ty m  p rąd o m  (czyli tak ie j a tm o sfe ry , jak a  is tn ia ła  w śró d  
sze rok ich  k ó ł in teligencji ro sy jsk ie j bezpośredn io  p rz e d  w ojną 
lub w  czasie  w o jn y  i rew o lu c ji; jak a  is tn ia ła  o sta tn io  p rzed  re ­
w olucją i w  p o czą tk ach  rew olucji w  H iszpan ii; jak a  istn ie je  o- 
becnie w e  F rancji). .

D rugi, to o d d z ia ły w an ie  n a  m łode pokolenia za  p o śred n ic ­
tw em  kó ł nauczycie lsk ich .

C elom  ty m  s łu żą  specja lne „m ięd zy n aro d ó w k i"  i o rg a n iz a ­
cje, w szy stk ie  w  rz ecz y w is to śc i za leżne od K om internu, ch o ć  
n a z e w n ą trz  s ta ra ją  się, ze w zg lęd ó w  tak ty cz n y ch , uchodzić za 
o rg an izac je  n iezależne. W y m ien im y  g łów niejsze  z  n ich:

1) W. O. K. S. (W siesojuznoje Obszezestwo d la  K ultu rno j Swiazi 
s Zapadom) czyli „towarzystwo dla utrzym yw ania stosunków k u ltu ­
ra lnych  z zagranicą".

2j M iędzynarodówka Pracowników Oświatowych, k tó ra  szcze­
gólnie in teresu je się terenem  nauczycielskim.

3) M. O. P. R., czyli M iędzynarodowa Organizacja. Pomocy R e ­
wolucjonistom  (M ieżdunarodnoje Obszezestwo Pomoszczi B.ońeam Re 
wolucji),

4) M iędzynarodówka tow arzystw  przyjaciół R osji Sowieckiej.

5) M iędzynarodowa konferencja rew olucyjnych pisarzy pro le­
tariackich.

6) M iędzynarodówka wolnomyślicieli, tj. bezbożników.

7) M iędzynarodowa federacja ido i robotnicza federacja espe- 
rantystów .

8) W szechświatowe Zrzeszenie Pokoju  (R. U. P. 
rnent Universel iponr la  Paix).

Rassemble-

9) L ig i an tyfaszystow skie  i antyim perialistyczne, oraz L igi an- 
tykolonialne.

10) Rozm aite soicieckie organićjacje, m ające rozkaz naw iązy­
wania kontaktu  z zaigranieą w celach wyżej przedstawionych. A 
więc: a) B iuro M iędzynarodowej łączności „M edsantrud" (Sowiecki 
syndykat pracowników użyteczności publicznej), b) „Rabis", syndy­
kat sowieckich pracowników sztuki, c) „Sowkino" w Moskwie i eks­
pozytury, d) „In tu rist"  działający z W. O. K. S-em, e) zrzeszenia 
naukowe, oświatowe, sportowe: i t.,p.

11) Rozm aite lig m iędzynarodowe i kom itety , tworzone w razie 
potrzeby, jak : a) L iga obrony p raw  człowieka i obywatela, o rgan i­
zacja zresztą dawno istniejąca, lecz obecnie skomunizowana, b) ko­
m ite ty  „Hands of China", c) kom itety „,Hands of Russia", d) Comite 
p our la Syrie, e) Comite ponr le M aroc etc. etc.

CC- di- n.)
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F R A N C IS Z E K  G A W R Y C H

I I„Jam nie z soli, ani z roli
O zacieśnienie węzłów między Inteligentem i chłopem

IB B B

N iek tó rzy  chłopi za rzu ca ją  
nam, że  S tro n n ic tw em  N aro- 

|  dow ym  k ie ru ją  inteligenci, a 
I nie ch łopi i d latego  nie chcą 
|  Popierać n a sz eg o  ruchu. Za- 
| r z u t  sam  je s t tak  n a iw n y 1, że 
|a ż  dziw  b ierze, że m oże go 
f podnosić cz ło w iek  jako tako  
i ro zg arn ię ty . T ak ich  jes t sto- 
| silnikow o« niew ielu. Znajdują 

się oni pod silnym  w p ły w em  
d em agogicznych  h ase ł k laso ­
w ych. Nie m o żn a  uspokoić tak  
o tum anionych  n a w e t o c z y w i­
s tym  stw ierd zen iem , że np. 
nasz  p rezes  za rzą d u  p o w ia to ­
w ego  je s t synem  ch ło p a  n a  40 
m o rg ach . P o w iad a ją  —  „nie 
nasz, m ieszk a  w  m ieście, m ie ­
szczuchem  jest, ch ło p a  z d ra ­
dził, na ch ło p a  knut  k re c i11.

T rz eb a  w obec tego  rzecz  tę 
om ów ić , w  sposób1 e lem en ta r­
ny, z aczy n a jąc  o d  abecad ła . 
P rzech o d zen ie  sy n ó w  ch łop­
skich do rzem iosła , do handlu, 
do zaw o d ó w  w olnych , jak  .aj 
dwiolkat, lekarz , nauczyciel, 
k siądz i inne, czyli do tak  z w a 
nej in teligencji zaw o d o w ej jest 
zjaw isk iem  zupełnie n a tu ra l­
nym  i zd ro w y m . E lem ent ch ło p  
ski daje z  siebie w ca le  n ie­
rzadko  jednostk i b a rd zo  w a r ­
tościow e już w  p ie rw szy m  p o ­
koleniu. R odziny  ch łopsk ie, — 
k tó re  w y d a ły  z siebie tęg ie  
jednostk i w  w o lnych  zaw o d ach  j 
czy  też  w  handlu , m ogą b y ć  z 
tego dum ne, a. z nimi c a ły  s tań  
chłopski. T rz e b a b y  jednak, 
a b y  in teligenci pochodzen ia  
ch łopskiego  nie zapom inali o 
sw oim  pochodzeniu , a b y  nie 
w stydzili się tego. P rzec iw n ie , 
jes t p o w ó d  do p ew n ej dum y! 
P okonali p rzec ie  bąd ź  co b ąd ź  
znaczn ie  w ięk sz ą  p rzeszk o d ę , 
niż ich k o led zy  zaw odow i, po­
ch o d zący  z In teligencji. In teli­
gen t p ochodzen ia  chłopskiego , 
o ile. je s t n ap raw d ę  in te ligen t­
n y  i w a rto śc io w y , nie w s ty d z i 
się sw eg o  pochodzenia. Nie u- 
lega kw estii, że ch łopi m ają  w  
nich najlepszych  sw oich  m ece­
nasów . C zem u w iec  m niej o- 
św ieceni chłopi ' w y stęp u ją  w  
talki n iep rzy jazn y  sposób w o ­
bec in teligencji i m ieszczań ­
s tw a ?  N a to  p y tan ie  p o staram  
sie odpow iedzieć w  m iarę  
m oich spostrzeżeń .

J e s t  k toś, kom u za leży  na 
tym , że b y  ry ć  p rz e p a ś ć 'm ię ­
d z y  chłopem , a in teligentem , 
nie w y łącza jąc  in teligen ta po ­
chodzenia chłopskiego . K toś, 
k tó ry  za żad n ą  cen e  nie chce 
dopuścić, b y  ci, c o  sam i w sp ię ­
li się w y że j, n ie pociągnęli za 
so b ą  najb liższego  sobie ś ro d o ­
w iska, b y  ch łop  nie im ał się1

zy skow nie jszego  zajęcia. T y m  
c h y try m  p rzec iw n ik iem  jest 
p rzed e  w szy s tk im  ż y d  i ca ły  
—  żydom  s łu żąc y  —  ap a ra t, 
m aso n eria , zw iązk i k laso w o  - 
ch łopsk ie  o raz  ta  p ra sa  i lite ­
ra tu ra , k tó ra  je s t pod w p ły ­
w em  ży d o stw a . N ies te ty  zna j­
duje ten  c h y try  p rzec iw n ik  gru 
b ą  k o ść  n iezgody . J e s t  n ią fał 
s z y w y  i głupi w s ty d  jednostek  
m niej w a rto śc io w y ch  z  p o śród  
in teligencji po ch o d zen ia  ch łop ­
skiego, k tó re  n ie  p rz y z n a ją  się 
się d o  sw ego  pochodzen ia i 
g a rd zą  b raćm i ch łopam i. — 
G dzieś tam  jeszcze w  czasie 
s tu d ió w  sączono do iim ysio- 
w ości m ło d zieży  pochodzenia 
ch łopsk iego  w z g a rd ę  d la  s z a ­
co w n eg o  s tan u  chłopskiego. 
D ziś is to tn ie  w ielu in te lig en ­
tó w  g ard zi ch łopem . P o d żeg a  
sie i d ru g ą  s tro n ę  —  chłopa. 
W sk azu ją  m u tak iego  in teli­
g en ta , c o  w s ty d z i sie sw ego  po 
chodzenia. T e ra z  już ła tw o  
w m aw iać  ch łopu , że in teligen t 
działa  na  szkodę chłopa.

Jak ż e 1 w ięc  s łu szn y  jes t po ­
s tu la t polskiej; m łodzieży  a k a ­
dem ickiej, d o m ag ający  się z u ­
pełnej izolacji od  ż y d ó w  już na 
uczelniach, o ra ż  p o stu la t u n a­
ro d o w ien ia  w o lnych  zaw odów , 
p rasy , l i te ra tu ry , p iśm iennic­
tw a1, nauki, szk ó ł, u rzęd ó w . Do 
piero' zupełne odgrodzen ie  się 
od  żydów , od tego  obcego nam  
plem ienia ludzk iego  s tw o rz y  
p o d staw ę  dó poddźw ign ięc ia  
ch ło p a  polskiego z jego dzi­
siejszej n ęd z y  duchow ej i m a ­
teria lne j. P ro c e s  w y p ie ran ia  
ży d ó w  z hand lu  i z  w o ln y ch  
zaw o d ó w  przez, e lem ent po ­

ch o d zen ia  ch łopskiego  postępu  
je szy b k o  n ap rzó d . D la d obra  
P o lsk i trz e b a  p rz y śp ie szy ć  ten  
z d ro w y  proces o znaczen iu  
d zie jow ym . N asam p rzó d  jed ­
n ak  trz e b a  zacieśn ić  w ę z ły  
m ięd zy  in te ligen tem  i ch ło ­
pem . U czynić to  m ogą obie 
s tro n y , ch ło p  i in teligen t. In te ­
ligencja m usi zan iechać  sy b a- 
ry ty zm u , m łodzież, a  z w ła ­
szcza  m łodzież akad em ick a  
m usi porzucić  m ate ria lizm  i 
w szelk ie  w y g o d n ic tw o , jednost 
ki św ia tle jsze  i tęższe  m u szą  
p o c iąg n ąć  za  so b ą  op iesza łych . 
P ry m  tu  w odzić  w inni in te li­
genci p ochodzen ia  ch łopsk ie­
go. Nie tłum aczc ie  sie b rak iem  
czasu, . n ad m iarem  o b o w iąz­
ków . Ż y jem y  w  czasach  w y f  
ją tk o w y ch , m usim y w y d o b y ć 
z. s ieb ie  w y siłek  n ad z w y cz a j­
n y . W ieś ż ą d a  naszej pom ocy, 
m y  ją  d a ć  m usim y, ch o ć b y  i 
zd ro w ie  p rz y sz ło  s te ra ć  i s iły  
s trac ić . Nie w  etap ie , w  to w a ­
rz y s tw a c h  w zajem nej ado rac ji 
d z iś  tk w ić  w y p a d a ! D ziś jed ­
n a  je s t ty lko  o rgan izacja , k tó ­
ra  m oże ro z s trz y g n ą ć  o losach  
P o lsk i, —  S tro n n ic tw o  N a ro ­
dow e. R ozum iem , że są  różne 
upodoban ia, c z y  zam iłow ania , 
że jednem u b ard z ie j odpow ia­
da p ra c a  w  o rgan izacji .sporto­
w ej, a innem u w  to w a rz y s tw ie  
n au k o w y m . T o jes t rz ecz  p rz y  
jcm ności i zam iłow an ia . Ale 
fest p rz ed e  w szy s tk im 1 jeden  
w spó lny  o b o w iązek , p ra c a  w 
organ izacji N arodu , w  S tro n ­
n ic tw ie  N arodow ym . P a m ię ­
tajcie , ż e  p rzy sz łe  pokolenia 
sądz ić  n as  b ęd ą ! . . .

Głosy czytelników...

ŻydofiS
N iedaw no  o tw o rz o n a  zo s ta ­

ła  w  P oznan iu , p rz y  jednej z 
g łó w n y ch  ulic m iasta , n o w o ­
cześn ie  u rząd zo n a 1 apteka- di". 
K.

Jak  się 'obecnie d o w ia d u je ­
m y, w łaśc ic ie l ap tek i, d r. K- 
chw alił się publicznie, że sp ro ­
w a d za  p ro szk i n a  ból g łow y, 
tzw . „kogu tk i11 od ż y d a  w  
W a rszaw ie , pon iew aż  ten  d a­

je je O' 2, zł tan iej n a  ty siącu . 
P rzy p o m in am y  wobec, tego  pa  
nu dr. K„ że ży d o w sk a  firm a 
fu trz a rsk a , k tó ra  is tn ia ła  na 
m iejscu  jego ap tek i, m u sia ła  u- 
lec likw idacji w sk u tek  bojkotu  
ze strony; sp o łecz eń s tw a  pol­
skiego1.

Z żydofilam i robi sie to  s a ­
m o '

(Las.)

W s t ę p u j c ie

w  szeregi walczącego o lepsze jutro

Stronnictwa Narodowego!

P l o n u  A i f i t a m u

W ARSZAW A  
Za pobieranie łapówek od pa­

sażerów Sad Okręgowy skazał 
3 bileterów: K azim ierza Grzęda- 
łę, Ludwika Błotnickiego i Jana 
Modrzejewskiego na kary od 1 
do 2" lat więzienia.

* # *
Za zdefraudowanie 500 000 af 

skazany został na rok więzienia 
dyrektor i główny zarzadca ż y ­
dowskiej cementowni „Wiek“. 
RÓWNE  

W  zarządzie żydow skiej gminy 
wyznaniowej w ykryto  grube nie 
porządki i nadużycia. Przeprowa 
dzono rewizje u w szystkich człon 
ków zarzadu.
RABOM  

W ybitn y działacz radomskiej 
PPS, Śmietanka, skazany na 6 
miesięcy więzienia, przebywa w  
wygodnym , umeblowanym poko­
ju w  areszcie m iejskim  i o trzy­
muje swa 400-złotową pensję z 
m agistratu radomskiego. Śmie­
tanka był dyrektorem  biura wo­
dociągów miejskich w Radomiu, 
i został skazany za sprzeniewie­
rzenie czyli kradzież pieniędzy 
publicznych.

* * *
Sad Okręgowy skazał na rocz­

ne kary więzienia kilku urzędni­
ków m agistratu, oskarżonych o 
udział w strajku protestacyjnym  
w dniu 21 grudnia ub. roku prze 
ciwko tzw. podatkowi specjalne­
mu. '
BARANOW ICZE  

P rzy budowie nowego gmachu 
pocztowego popełniono o lbrzy­
mie nadużycia.

Roboty budowlane zawieszono 
i dokonano całego szeregu a re ­
sztowań.
N O W Y  TARG  

Prokuratura Sadu Okręgowe­
go wszczęła dochodzenia prze­
ciw dyrektorow i K. K. O., b. pre 
zesowi b. BBWR, Fr. Drużbac- 
kiemu.

Mimo dochodzeń prokurator­
skich Drużbacki wciąż jeszcze u- 
rzęduje na swoim stanowisku i 
pobiera znaczne wynagrodzenie, 
choć nie ma wcale przygotow a­
nia do tak poważnej funkcji. 
MYŚLENICE  

W  związku z kradzieżą w K. 
K. O. zwolniono kasjera Karola  
Korneckiego. Mimo, że kradzież 
w ykryto  w październiku 1937, do 
dziś nie wiadomo, ile tysięcy  zło­
tych zdefraudowano.

Narodowy ruch 
robotniczy

W dniu 30 stycznia br. od­
było się w W arszaw ie zebra­
nie Z arząd u  Głównego narodo 
w y c h  związków zawodowych 
„Praca Polska". W edług spra­
wozdań „Praca Polska" prze­
kroczyła ostatnio liczbę 60 ty ­
sięcy członków.
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Na froncie walki
działalności S. N. w pow. obornickim

Oborniki, 2. I. 1938 r.
Uroczyste zebranie S. N. zagaił 

prezes pow. kol. S. Ulatowski w i­
tając kol. por. Janiszewskiego i 
A. IWolniewicza.

Po odśpiewaniu „Pieśni Bojo­
wej" przemawiali wyżej wymie­
nieni.

'Następnie przyjęto w szeregi 
S. N. 34 nowyeh członków, od 
których przyrzeczenie odebrał 
prezes powiatowy S. N.. Aktual­
ną deklamację wygłosiła kol. E- 
m ilia Ulatowska. Zebrani w licz­
bie 250 osób wysłuchali refera­
tów w skupieniu. Mówców da­
rzono rzęsistymi oklaskami. Po 
2 i  pół godz. obradach zakończo­
no zebranie ,jHymnem Młodych" 
i okrzykami na cześć Romana 
Dmowskiego i Armii Narodowej, 
Po zebraniu odbyta się skromna 
zabawa dla członków i zaproszo­
nych gości,

Słamienko, 9. I. 1938 r.
iZebranie Koła zagaił kierow­

nik Kota kol. Nowicki, przedsta­
wiając program iS. N. i zdając 
sprawozdanie roczne. Dalej przy­
stąpił kierownik do dekoracji no 
wych członków. Odśpiewaniem  
„Hymnu Młodych" zebranie sol- 
wował.

Oborniki, 12. I. 1938 r.
Sprawozdawcze zebranie przy 

licznym udziale członków, po od­
śpiewaniu „Pieśni Bojowej" za­
gaił i  przewodniczył mu kol. 
Chudy. Kierownictwo zdawało 
sprawozdanie, z którego wynika, 
że wygłoszono 32 referaty^ a w 
sekcji żeńskiej 12. Ruchliwa sek­
cja żeńska pod1 kier. kol. Wacła- 
wy Kazimierskiej dobrze się roz­
wija i  liczy 42 koleżanki. K ie­
rownictwo uzupełniono z dotych 
czasowym wytrwałym kierowni­
kiem na czele.

Przemawiał o sytuacji politycz 
nęj prezes powiatowy S. N. i kol. 
inżynier Boczkęwski. Odśpiewa­
niem „Hymnu Młodych" zebra­
nie zakończono.

Maniewo, 23. 1. 1938 r.
Sekcja żeńska urządziła trady­

cyjny opłatek. Przy pięknej cho 
inee, żłóbku i suto zastawionych 
stołach zagaiła uroczystość kie- 

.rowniczka kol. Mochąjówna, wi­
tając ks. prob. Krugera, ks. wik. 
Mikołajczaka i prezesa powiato­
wego S. N.

Po odśpiewaniu kolendy „Bóg 
się rodzi" zabrał głos ks. pro­
boszcz i  przedstawił obecnym ro­
lę S. N. w państwie polskim, pod

kreślająe ścisły jego związek z 
Kościołem Katolickim, po czym 
nastąpiła uroczysta chwila dzie­
lenia się opłatkiem. Piękne de­
klamacje wygłosiły koleżanki Jo­
anna iSkoczankówna, Celina De­
karska a pełen humoru1 monolog 
koleżanka Mocbajówna.

Przemawiał w dalszym ciągu 
prezes pow. iS. N. kol, Stanisław  
Ulatowski.

Oborniki, 25. I. 1938 r.
iW dniu 25 bm. odbyło się w lo­

kalu Strzelnicy w Obornikach, 
zebranie sekcji żeńskiej S. N.

Referaty wygłosiły: kol. E. U- 
latowska n. t. „Żydzi na całym  
świecie", oraz kol. Jadwiga Tiiie- 
lówna n. t. „Co się stało w Te- 
ruelu",

Dwa prezenty dla źyddw
(W chwili', gdy reprezentacje 

młodzieży akademickiej i  organi 
zacje inżynierskie urządzają kon 
ferencje i  narady przeciwko no­
wej ustawie o tytule inżyniera, 
a ustawa ta, jak wiadomo obda­
rzy  tytu łem  inżyniera pokaźna 
ilość żydów, którzy dotychczas 
nie mieli nostryfikowanych dy­
plomów zagranicznych, Mini­
sterstwo Przemysłu i Handlu 
przygotowuje drugą ustawę, któ 
ra niewątpliwie wywoła jeszcze 
większą burzę w świecie inży­
nierskim i będzie drugim  prezen  
tern dla żydów.

Jest to ustawa o izbach inży­
nierskich, którą określono, ostat­
nio jako „ustawę o zorganizowa­
niu inżynierów". W myśl tej u- 
stawy do izb inżynierskich będą 
m ieli obowiązek należeć w szyscy  
inżynierowie Rzeczypospolitej 
Polskiej, a więc zarówno ci, któ­

rzy mają tytuł inżyniera na pod 
stawie studiów, jak i ci, których 
tytułem obdarzy ustawa o tytu­
le inżyniera. W  skład zarządów  
izb inżynierskich wejdą w  poło­
wie urzędnicy zainteresowanych  
m inisterstw, a więc św iat inży­
nierski nie bedzie tam  m iał żad­
nego głosu decydującego, a wła­
śnie iziby będą wydawały opinię 
do władz o poszczególnych inży­
nierach. Do izb inżynierskich  
wejdą w szyscy inżynierowie, a 
w ie c ...  bez różnicy wyznań i na 
rodowości. Pu ustawa jest dru­
gim  prezentem dla żydów. N aj­
ciekawsze z nowej ustawy jest 
to, że wprowadza ona . . .  p rzy­
mus należenia do izb, przy czym  
kto uchyla się od rejestracji lub 
przeszkadza w wprowadzeniu w 
życie ustawy o izbach będzie ka­
rany administracyjnie, aresztem 
lub grzywną do 3.000 zł.

(NAI)

Zebraniu publiczne! S. N. u  Zegrzu i o  Słupi
W  u b ieg łą  n iedziele odby ło  

się zeb ran ie  publiczne S. N. w  
pięknie u d ek o ro w an e j sali p- 
K aniew skiego ' w  Żegrzu. P o  
rap o rc ie  i odśp iew an iu  „P ieśn i 
B o jow ej" k ie ro w n ik  K ola1 kok 
Józef Mazurek oddał g łos kol- 
Zdzisławowi W ardejnowi, k tó  
ry  w  g łęboko u ję ty m  p rz em ó ­
w ien iu  zo b razo w a ł' w o b e c  ze ­
b ra n y c h  p rzesz ło  2 0 0  o sób  
p ra cę  i zd o b y cze  S tro n n ic tw a  
N arodow ego  w  P o lsce .

N astępn ie  kol. J. Lembicz za 
znajom i! zeb ran y c h  z  ro lą  
„F o łk sfro n tu  w  P o lsce" . O ba 

.p rzem ów ien ia  z o s ta ły  p rz y ję te  
hucznym i ok laskam i.

P rz e d  zeb ran iem  k rą ż y ła  po 
g łoska , że cz ło n k o w ie  „S tro n ­
n ic tw a  P ra c y "  podejm ą dysku  
sję. P o te m  się okazało  że  w ódz 
„.S tronnictw a P ra c y "  n a  te re ­

nie Ź eg rza  a k u ra t  m usiał b y ć  
na w eselu , a  inni d z ia łacze  nie 
chcieli dyskusji w szczy n ać . Za 
to  po odśp iew aniu  „H ym nu 
M łodych" k ilk u n astu  sy m p a ty ­
k ó w  zg ło siło  p rz y s tąp ien ie  do
S. N„ g d y ż  re fe ra ty  w  p o łą ­
czen iu  z  k arn o śc ią , jak a  panu­
je w  organizacji, p rz ek o n a ły  
ich  o sta teczn ie  ż e  p rzy sz ło ść  
n a le ż y  do S tro n n ic tw a  N aro ­
dow ego .

* # *
D rug ie zeb ran ie  publiczne 

odby ło  się w  sa li D om u K ato­
lickiego w, Słupi, pow . poznań  
skiego. Do ze b ra n y c h  p rzesz ło  
100  osób p rzem ó w ił d e leg a t 
Z a rząd u  G rodzk iego  S. N. w  
P o zn an iu  kol. M arian Skrzyp­
czak. T em a tem  p rzem ó w ien ia  
b y ły  ro z m ia ry  spustoszen ia , 
jak iego  d o k o n a ła  w  P o lsce  „sa

DZIAŁ ORGANIZACYJNY
STRON. NARODOWE 

W  POZNANIU.

Koło św. Łazarz.
'Zebranie plenarne odbędzie się , 

w piątek, dnia 4 bm. o godz. 20, 
w lokalu własnym przy ul. M a-, 
tejki 50.

Koło Śródmieście.
Czwarta lekcja kursu kandy­

datów odbędzie się w piątek dnia 
4 bm. o godz. 20-tej w ltikalu wła 
snym przy ul. Masztalarskiej 8a.

Koło Jeżyce.
Czwarta lekcja kursu kandyda 

tów odbędzie się w piątek, dnia 
4 bm. o godz. 20-tej w sali „Ogro 
du Zoologicznego" przy ul. Zwie 
rzynieckiej,

Z ruchu narodowego 
w  Opalenicy

W  Opalenicy odbyło się w 3n. 
27 stycznia br. plenarne zebranie 
Koła S. N.

Po odśpiewaniu „Pieśni Bojo­
wej", referat o wpływach maso­
nerii w Polsce współczesnej wy­
głosił kol. Bron. Smierzchalski, a 
kol. Antoni Niezgodzki, referent 
organizacyjny omówił położenie 
polityczne w Polsce i  zagranicą.

Kierownik Kolą kol. Prim ke 
omówił sprawy organizacyjne i 
samorządowe.

Po odśpiewaniu „Hymnu Mło­
dych" zebranie zamknięto ha­
słem „Czołem" 1

n ac ja  m ora lna". G d y  po re fe ­
rac ie  ro z le g ły  sie liczne o k la ­
ski. p re leg en t z w ró c i ł . z e b ra ­
nym  u w ag ę , że  - ok laskam i z ła  
się nie n ap raw i i w e z w a ł sy m ­
p a ty k ó w  do w s tą p ie n ia  w  sze ­
re g i S tro n n ic tw a  N arodow ego , 
gd y ż  je s t to  je d y n a  o rg an iza ­
cja, k tó rą  b ieg  w y d a rz e ń  p rz e ­
zn a czy  do n ap raw ien ia  szkód
i zan iedbań .

p o  'zebraniu  k ie ro w n ic tw o  
K oła m o g ło  z  p rzy jem n o śc ią  
zan o to w ać  k ilk a  n o w y c h  zg ło ­
szeń  n a  członków -

W
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OLANSKI.

45 Handlarze żywym towarem, żydzi, porwali Haneczkę
Więckównę. Świadek porwania, młody Sokół, Staleeki, 
ndał się po pomoc do „Towarzystwa Samopomocy Naro­
dowej", z którego członkami, postanowili odszukać por­
waną. Już byli na jej tropie, po ucieczce z rąk żydow­
skich, lecz nastąpiło powtórne porwanie. Członkowie T. 
S. N. nie opuśćili jednak rąk i  szukali Haneczki dalej.

Talk H an eczk a  W ięck ó w n a , p o d  k tó rą  u g ię ły  się i za łam a ły  
deski p o k ry c ia  w m u ro w a n e j szafy , —  w p a d łsz y  p o m ięd zy  u b ra ­
nia d z iew czą t, z n a la z ła  się w  gron ie n o w y c h  to w arzy sze k , —  
now ych p rzy jac ió łek .

Z aznajom ienie się n astąp iło  szy b k o , ró w n ie  szy b k o  p rz y ja  
gdy w y sp o w iad an o  się  z e  sw y c h  lo só w  i n ieszczęść . D z iew czę ta  
P ostanow iły  H an eczk ę  p rz e d  ży d o w sk im  d o zo rem  u k ry ć , p rz e - 

- o bow yw ać ją  i  ży w ić  — do „ lep szy ch  cz a só w " , jak ich , nie zda­
w a ły  so b ie  d o k ład n ie  sp ra w y , a le  ich  z ło te  se rd u szk a  i p ra g n ie ­
nie ta jem niczego , b o h a te rsk ieg o  czynu, p o s tan o w iły  H aneczkę 
ochronić i ra to w a ć .

XVIII.
Nowy pomocnik i nowy trop.

D la n aszy ch  p rzy jac ió ł zw ią zk o w c ó w  srp zy siężo n y ch  w  o- 
oronię o jczy zn y  i w  w a lce  z n ap o rem  ży d o w sk im  n a s ta ły  c ięż ­
kie c z asy . W szęd z ie  n ap o ty k a li n a  n iep rzew id z ian e  i zd aw ało

ze już s ą  u  celu , p rzy n a jm n ie j częśc io w eg o  u w ień czen ia  sw y ch  
P rąc  i zab ieg ó w , —  przy n ajm n ie j w  sp raw ie  u w o ln ien ia  H an ecz­
ki W ięck ó w ń y . —  s p ra w a  t a  za ła m a ła  się  n ieoczek iw anie , nagle

S iad  po H an eczce  zn iknął.
N apróżno  M ań k a  g o rliw ie  w y ch o d z iła  n a  zw ia d y  i w y w ia ­

dy, nap ró żn o  d o c ie ra ła  do n a jsk ry tsz y c h  za k a m a rk ó w  ta jem n e­
go dom u n a  C zy stem , —  o H an eczce  an i w idu , a in  s ły ch u . C ze r­
nicki w y tw o rz y ł  c a łą  o rg an izac ję  w y w ia d u  i s trz e ż e n ia  ru d e ry  
ży d o w sk ich  h a n d la rz y  ż y w y m  to w arem , a le  by ło  o czy  w istem , 
że ży d z i p rzy c ich li i żad n y ch  w y w o z o w y c h  operac ji n ie w y k o ­
nyw ali. N a ta rc ie  p rz y  p o m o cy  policji, w o b ec  b ra k u  dow odów  i 
nade w s z y s tk o  n ow ego  k u rsu  u g o d y  b y ło  rz e c z ą  n iem ożliw ą. 
C iągle w ięc  u n ik an o  zw ra c a n ia  się do  w tad z . T y m  b ardzie j, że 
tu  w p la ta ła  s ie  sp ra w a  o jca  H aneczk i. B ied n y  W ięcek  s to so w ­
nie do, p lanu  m usiał s ię  k ry ć , z  og ro m n y m  c ięż a re m  podejrzen ia  
o zd rad ę  o jczy zn y . Z a  n im  ro zes łan o  już listy, gończe. W ro g o ­
w ie jego ni© u s taw a li. P rz y ja c ie le  jed n ak  k ry li go  dobrze. W  
sm utnym , o p u s to sza ły m  m ieszkanku  W ięck ó w , p o zo s taw a ła  
ty lk o  W ięck o w a , p o g rą żo n a  w  g o rące j m odlitw ie, p o d trz y m y ­
w an a  p rz e z  p rz y ja c ió ł m ęża . N ie m o g ła  b ied ac zk a  dojść do p rz y ­
tom ności p o  d w u  c io sach : p o rw a n ia  có rk i i u c ieczk i m ęża , o 
k tó reg o  u k ry c iu  się led w ie  co w ied z ia ła , b o  w s z y s tk o  trz e b a  
było  trz y m a ć  w  na jg łęb sze j ta jem nicy .

T y m czasem  w p ły w y  i en e rg ia  p a le s ty ń sk ich  w y b ra ń có w  
f osły. C zuli się c o ra z  p ew n ie js i sw ego . Jed y n ie  p a rę  sp ra w  m ą- 
c jf° tę  p ew n o ść . W  p ie rw sz y m  rzędzie, b ra k  ta jnego  p isan ia  — 
»bstu k rw a w e g o , h eb ra jsk ieg o "  —  p o tem  s p ra w a  fa łsz e rs tw a  
OąnknotrW  —  zn ikn ięc ie  W ię c k a  o ra z  jeigo có rk i.

T u bo w iem  b y ło  p o c iesza jące  to , że  jak  sie d o w ied z ia ła  
N ląnka od  s ta re j  C yrli, ży d z i ró w n ież  n ie  w iedzie li gdzie znaj- 

. ie siQ H an eczk a  i d la1 n ich ona zn ik ła  w  sposób  ta jem niczy , 
n ieom al n ie sam o w ity , z  zam kn ię tego , © kratow anego pokoju .

O ty m  zn ikn ięc iu  z  p o ko ju  M ań k a  coś w ied z ia ła , boć sam a 
lia n e c z c e  w sk a z a ła  ta jem n e p rze jśc ie  z a  szafą, ale co się dalej 
staro , o  ty m  w ied z ieć  już nie m ogła.

T ak  w  n iezb y t w eso ły m  n as tro ju  zg rom adzili sie n asi p rz y ­
jacie le  w  podziem iach  s ta re j fab ry k i. E n e rg ia  jednak  ich n ie b y ­
ła  z łam an a , p rzec iw n ie  —  w z ra s ta ła , ro zd m u ch iw ał ją  C ze r­
nicki.

—  No, d am y  w re sz c ie  im  rad ę , p rz y jd z ie  czas , zw y cięży m y . 
Nastrój, w  k ra ju  szy b k o  się zm ienia. S zczegó ln iej m łodzież zsze- 
reg o w u je  się d o  w a lk i z  ży d o w sk im  naporem . P a n o w ie ! G ó rą  
b ę d ą  nasi, —  ale n ie  „od n aszy ch " .

—  T ak , m ło d zież  to  c a ła  n a sz a  n ad z ie ja  i pociech a!
S ta leek i n a  ty m  tle n ab ie ra ł energ ii i .ufności w  p rzy sz ło ść .
—  S ły sz a ł pan  d y re k to r  o  w c zo ra jsz y ch  w y p a d k ach  w: śró d ­

m ieściu. N astąp ił z d e c y d o w a n y  b o jk o t sk lep ó w  żydow skich.. 
M łodzież z a w a liła  w szy s tk ie  w e jśc ia  g łó w n y ch  i p ie rw sz o rz ę d ­
n y ch  sk lepów . Ż ydzi g ru b e  pon ieśli s tra ty ,

—  D o b rze  im  tak . Ale: b ęd z ie  je szc ze  lepiej.
_  —  Z a  n asze  k rz w d y , z a  ich  han iebn ą  c z elność ._______

—  No, a le  panow ie , do p ra c y , do sp ra w o zd ań ! Panie: S ta ­
leeki, p an  p ie rw sz y . C zy  m a  p a n  co  n o w eg o  ? Jakie: w y n ik i p ań ­
sk ich  zab ieg ó w .

S ta leek i u śm iechną ł się, ta jem niczo , a  z a ra z e m  półtrium fu- 
jąco.

—  P a n ie  d y re k to rz e  i p an o w ie  w  ogóle... m am , i to  n ie  by le  
co . T y lko  p ro szę  o śc is łą  ta jem nicę.

—  No, n a tu ra ln ie . P rz e c ie  w s z y s tk o  u  nasi obow iązu je  p o d  
śc is łą  ta jem nicą .

—  W al P a n !  —  M ów  P a n !
P a d a ły  g ło sy  za in te re so w a n y ch  słu ch aczy , o czek u jący ch  

n iezw y k ły c h  now in .
—  O tóż... P a n  d y re k to r  pozw oli, że  co do n azw isk , to na- 

raz ie  je  p rzem ilczę ... P o te m  pow iem ...
—  S łuszn ie , zb y tec zn y ch  n azw isk  nie trz e b a , jak  najm niej 

nazw isk .
—  O tóż w  „służb ie  b ezp ieczeń stw a"  p rz y b y ł  n o w y  cz ło ­

w iek , m ój d o b ry  znajom y, w ięce j mój: p rzy jac ie l z ła w y  szkolnej, 
cz ło w iek  w y b itn y ch  zdolności, p o w ażn e 1 za jm u jący  s tan o w isk a  
i m a jąc y  jeszcze  w ię k sz ą  p rz y sz ło ść  p rz e d  sobą. Z n am i sy m ­
paty zu je , n a s  ro zu m ie  i... g o tó w  u am  po m ag ać . N a c a ły  k u rs  fi- 

jo ż y d o w sk i p a trz y  k ry ty c z n ie , —  w ięce j n iż  k ry ty c z n ie , po p ro ­
s tu  ich  nie znosi. P o w ie d z ia ł m i „s łu ch a j B olku, ja  m uszę  do ­
p ro w ad z ić  do ich  zd em ask o w an ia , pom im o ich  o b ecn y ch  w p ły ­
w ó w " - . ho, ho, te n  nie w  k ij dm uchał. T o je s t energią, i z d e cy ­
dow an ie . W ie  już, że  i a fe ra  szp ieg o w sk a  i a fe ra  fa łsz e rsk a  jes t 
dzie łem  „C zarn e j W stąż k i" , tu  te ż  s ię  i n asze  s p ra w y  wiążą- 
O biecał nam  pom óc. I n ak a za ł da lsze  dz ia łan ie  poufne... U ra tu ­
jem y  i W ięck a  i H aneczkę , a  ż y d o w sk ą  b an d ę  za p ęd z im y  w  k o ­
z i ró g —

S ta leek i triu m fo w ał. C hoć b y ło  d a lek o  do u ch w y cen ia  
w ą tk a  sp ra w y , a le  odnalez ien ie  ta k ieg o  sp rzy m ie rzeń c a  is to tn ie  
b y ło  n ie  b y le  czym . T o  też  w iad o m o ść  ta  w sz y s tk im  p rzy n io sła  
w zm ocnien ie w ia ry  w  p rz y sz ło ść  i o g ó ln ą  rad o ść .

Isto tn ie  k o m isa rz  A. M ocarsk i, św ieżo  p rz y b y ły  n a  w e z w a ­
nie w ła d z  z  z a g ra n ic y , gdzie  o d b y w a ł s tu d ia  sw o je  zaw o d o w e 
i Z apoznaw ał się ze s to su n k am i sw eg o  d z ia łu  w, in n y ch  k ra jach , 
z a s ta w s z y  n o w ą  sy tu ac ję  w  o jczyźn ie, w  g łęb o k im  O burzeniu 
p rze ją ł s ię  ty m i sp ra w am i i p o s tan o w ił n iez łom nie  d ąż y ć  do ich 
ro zw iązan ia  lu b  n a w e t  p rzec ięc ia . A z a b ra ł s ię  do  tego  ro z w a ż ­
n ie i  o strożn ie , choć w  sp o só b  zd ecy d o w an y .

T e ra z  w łaśn ie  o d b ie ra ł r a p o r t  o d  n a jb ard z ie j zaufanego  
sw eg o  ag en ta . , -

(C. d . n.)

Prenumerata pocztowa:
miesięcznie gr. 45, kwartalnie zł. 1,25, pół­
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5.—. — W j. razie 
wypadków spowodowanych siłą wyższą, wy­
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
Plama, a abonenci nie mają prawa domagać 

się niedostarezonych numerów, lub 
odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14, 

telefon 19-49.
Konto P. K  0 . Poznań 211424. Nr. kartoteki 
pocztowej Poznan I. 118. Nadesłany Oh ręko- 
pisow nie zwraca si©. Redakcja udziela od­
powiedzi na łamach pisma. Redaktor przyj­
muje co dzień z wyjątkiem niedziel i świąt 

od godziny 11—13.

OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro­
szy od 1 łamowego milimetra. Ogłoszenia 
skomplikowane oraz z zastrzeżeniem inięj- , 
sca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tym 7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr„ każde dalsze słowo 
10 gr. Dla poszukujących pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do numeru przyj­

muje si© do wtorku godziny 10-tej.

•Wydawca: Zarzad Okresowy Str. Nar. w  Poznaniu w osobie dr. T. Wróbla. Redaktor: Janusz Patalong, Poznań.
OmlOTWireil Brakami T«ramlomael w Kmaimlrn,
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Tragizm filmu polskiego
Jeszcze jedno pole pracy w ręku żydowskim

W  P o lsc e  nie m a  filmu p o l­
sk ieg o ; je s t ty lk o  film ż y d o w ­
ski. J e s t  to  gh etto , w y tw o rz o ­
ne p rz ez  sam y ch  żydów , do 
k tó reg o  n ie s ą  dopuszczan i go 
je —  o d ra to w an e  i zam knięte  
na t r z y  sp u sty . Goj m oże ty l­
ko p łacić  i p a trz eć , jak  n a  sre  
b rn y m  ek ran ie  m ów i. śp iew a 
i sk acze  po lsk i a r ty s ta  w  tak t 
ży d o w sk ieg o  maju-fesu.

G d y b y  k to ś  jednak  za jrza ł 
za  k u lisy  tak ie j w y tw ó rn i (n a ­
w e t tak ie j p ó łży d o w sk ie j po 
kądzieli, jak  N asfe ter); ze zg ro ­
z ą  i w s trę te m  o d w ró c iłb y  się 
o d  „n aszeg o "  filmu od  tej ohw i 
li film  p rz e s ta łb y  b y ć  d la  n ie­
g o  ro z ry w k ą , a  s ta łb y  się g roź 
ny m  „m em ento".

„Nasz film"
B ez  k in a  tru d n o  jes t jednak  

żyć . C złow iek  po p ra c y  p o ­
trze b u je  ro z ry w k i, szczególn ie  
ro z ry w k i lekkiej, n iem ęczącej. 
D la teg o  film  s ta ł się p o tężn y m  
czy n n ik iem  p ro p ag an d y , —  a  
w ięc  n ie  m oże n am  b y ć  obo­
ję tn e  to, w ‘czy ich  rek ach  spo ­
c z y w a  jego- p rod u k c ja . W  P o l­
sce  p ro d u cen c i filmu to sam i 
żydzi. W łaśc ic ie lem  L ibkow  - 
Film u je s t ż y d  L ibkow , w ła śc i­
cielem  „S finksa" je s t  F inkel- 
s te in  i H e rtz  (s ta ły m 1 k ie ro w n i­
k iem  p ro d u k c ji ż y d  N iem irski). 
W sp ó łw łaśc ic ie lem  „P an  taf li­
m u" je s t ż y d  W oron icz , a  „o- 
p iekunam i" ak ad em icy  lite ra ­
tu ry  G oetel i- S ie ro szew sk i. — 
W łaśc ic ie lem  „L eo - F ilm u"

jest M aria  H irszbeinów na, „Su 
p e r  F ilm u" —  Som m er i ży d  
M odrzew ieek i (s ta ły  k ie ro w n ik  
p ro d u k c ji ż y d  Szcbcgo), „F e ­
n iksa"  —  F en ikste in . „Gre-en- 
F ilm u" ży d  G runste in , „Pa-rlo- 
F ilm u" ży d  T arle r. „R ex-F il- 
rnu" ż y d  R ożen. „D eka-F ilm u" 
D an n y  (? )  Ka-den —  ży d  a m e ­
ry k ań sk i. Jed y n e  firm y  polskie 
to  „Fem ika-F ilrn" (w łaśc ic ie le : 
ś lązak  Mi kosz i poznan iak  F e r  
ski), w sp ó łp raco w n icy  jednak  
tej w y tw ó rn i to sam i ży d z i z 
re ży se re m  S z a ro  na  czele . —  
„P o lsk a  S p ó łk a  F ilm ow a" , z a ­
tru d n ia  tak że  żydów . W s z y s t­
k ie  w y że j w spom niane firm y  
rek lam ują  się u  ży d ó w , afis-ze 
d ru k u ją  p rzew ażn ie  w  D ru k a r 
ni „A fiszow ej", k tó re j w ła śc i­
cielem  je s t ż y d  Szpigelstein .

Żydowski perso n el.
P rz e jd ź m y  te ra z  do p e rso ­

nelu  w y k o n aw czeg o  w y żej 
w spom nianych  firm . O p e ra to ra  
m i film ow ym i są  ty lko  ży d z i: 
S e w e ry n  S zte iu w u rce l i b ra t 
jego- J e rz y  S ten  (? )  Joniłow icz- 
M aliniak, W ohl) w y ją te k  s ta ­
n o w ią  W e-w erko i L ipiński. — 
D ek o ra to ram i film ow ym i są  
ró w n ie ż  żydzi, d z ie rżąc  p ra ­
w ie  c a łk o w ity  m onopol pod 
wo-dzą ż y d a  R otm ila. T echn icz  
n e  o p raco w an ie  sce n a riu sza  (t. 
zw . D reh b u c łru ) sp o czy w a 
tak że  w  ręk ach  żydow sk ich , 
A nato la  S te rn a , N apoleona (? ) 
S ąd k a  i, t. p. 'O pracow anie  m u­
zy czn e  n a tu ra ln ie  W a rs , Gold 
i Ka tuszek- (R utasek). T ek s ty

p is z ą  żydz i S /Jech tc r, Ju ran - 
do t i G lcichgew icht. F o to sy  
w y k o n y w u je  w y łąc zn ie  firm a 
„S tepho t" , k tó re j w łaśc ic ie lem  
je s t ż y d  F ran k fu rt. R e ż y s e ra ­
mi są  ży d z i: L ejtes, K raw icz 
(K raw iec), G ardan , F o rd , Tom , 
O rd y  liski (B ium enfeld), W a- 
szyńsk i, Ł o w icz  (Feiflow icz), 
M aksym ilian  Ł m m er.

P o la c y  s tan o w ią  tu  zn ik o m ą 
g ru p k ę ; s ą  to  p an o w ie : B u cz­
k o w sk i, G ab ry elsk i. G an tk o w - 
ski, C zausk i, P rzy b y lsk i. . Na 
czterdzieści- film ów  w y p ro d u ­
k o w a n y ch  w  ciągu  o sta tn ich  
d w ó ch  la t  P o la c y  re ż y s e ro w a ­
li: B uczkow sk i —  d w a filmy, 
(ian tk o w sk i —  d w a  filmy, 
P rz y b y lsk i —  d w a film y, G a­
b ry e lsk i —  jeden  film w  P a ­
ry ż u  (zb o jk o to w an y  p rz e z  ż y ­
d ó w ) pt. „ B u ty " .

F ilm y  żydowskie.
O to p rzeg ląd  n iek tó ry ch  fil­

m ó w , w y św ie tlan y c h  w  P o l­
sce, p rodukc ji ży d o w sk ie j. „U~ 
ła n  K sięcia Jó zefa"  p roducen t 
Szehego-. re ży s . Tom . dekor. 
Wei-n-reieh. „Kościuszko- p o d  
R a c ła w ic a m i" : p rod. L ibkow - 
Film , reżys-. L e jtes  i P u ch a lsk i 
(ten  ty lko  na  niby), -dekor. R o t 
mdl. P rz e  rek ku no wai ly  „Z na­
ch o r"  prod. „F en iks" , reży s. 
W aszy ń sk i (W aks), dekor. R o t 
m il. -Podobno m a  się tak że  u- 
ka-zać „ P o w ró t Znacho-ra"; k rę  
cić go b ę d ą  c i ,s a m i ży d z i. J e ­
żeli chodzi o p rz y sz łe  film y, to 
N a łk o w sk a  sp rz ed a ła  sw o ją  po 
w ieść  pt. „G ran ica"  pr-od. „ P a r

ś lo - Film ";, re ż y se ro w a ć  b ę- 
| d zie  L ejtes  i zap ew n e  pom oc- ( 
j nik j-ego- i b ra t  — L eski. P r z y ­

s z ły  film „O jciec -chce odejść" 
k ręc i N asfe ter, k tó reg o  żona 
ż y d ó w k a  rząd z i niepodzieln ie 
firm ą. R eży se ru je  W aszyńs-ki 
(W aks). „R o b ert i B e rtra n d "  
reży s . K raw icz, (Krawie-c) sce ­
n a riu sz  Fethike i N apoleon S ą - 
dek, m u zy k a  W a k s -W a rsz a w - 
ski, dialogi i p iosenki ż y d  L u d ­
w ik  S ta rsk i i E m an. S z lech te r.

M aria  R o d ziew iczó w n a  sp rze  
d a la  d w ie  sw oje  pow ieści 
„W rzo s"  i „ F lo ry an “ żydom . 
R e ż y se ro w a ć  b ęd ą  G ard an  —  
G rad ste in , k ie ro w ać  p ro d u k c ją ! 
A lfred  N iem irski. Jo-niłowicz. 
N ab y te  p o w ieśc i są, w łasn o śc ią  
„S finks-F ilm u".

Na1 a larm .
To k ró tk ie  w y liczen ie  p ro - 

du-centów, re ży se ró w , o p e ra to ­
ró w , a u to ró w  ży d ó w , k tó rz y  
nie d o p u szczą  n ig d y  n a jzd o l­
n iejszego  n a w e t fach o w ca do 
w sp ó łp ra cy , n iech  bodzie dla 
n as p rzes tro g ą , ż e  czas  w ielk i 
p rzy s tą p ić  do o d ży d zen ia  po l­
sk iego  film u . 1 Nic w olno  n am  
og lądać film ów , k tó ry c h  tw ó r­
cam i są  li ty lko  żydz i. M usim y 
ro zp o cząć  b ezw zg lęd n y  b o j­
k o t film ów , p ro d u k o w an y ch  
p rz ez  ży d ó w , film ów , k t ó r e , . 
m oże p o siad a jąc  fabułę polską, 
n a ro d o w ą , ta k  są  p rz e z  ży d ó w  
rea lizo w an e , że b u d zą  w  nas 
n iesm ak , a  z a g ran icą  w y w o łu ­
ją  uśm iech.

G d y  ży d z i ze  sw ej s tro n y  
b o jk o tu ją  szczególn ie  film ow ­
c ó w , p o ch o d zący ch  z P o z n a ń ­
skiego', Ś lą sk a  i P o m o rza , m y 
ze swej- s tro n y  rozpoczn ijm y 
b o jk o t b ezw zg lęd n y  film ów  
p rodukc ji ż y d o w sk ie j!

STRZĘPY-
W edług obowiązującej u  nas 

ustaw y konstytucyjnej, S e jm  i 
Senat sa reprezentacja opinii spo 
łeczeństwa polskiego, w yrazicie­
lami woli tego  społeczeństwa. — 
W y n ik a  więc z tego, że parla­
m ent, do którego zresztą wrogo 
i  n ieu fn ie  (z powodu słynnych  
„wyborów“ z roku 1935) odnosi 
się olbrzym ia większość Narodu  
Polskiego, w inien stać na w yso­
kości za d a n ia ... Obrady jego 
w in n y  być u trzym ane w  tonie  
jako  tałco pow ażnym ... .

A  tym cza sem ... Szereg posłów  
i senatorów sanacyjnych uważa 
trybunę sejmowa za miejsce do 
popisyw ania się  1 zdolnościami 
m ów niczym i. . .

Jeden opowiada o medalach, 
inny o konieczności yoprowadze- 
ina chłosty dla więźniów, jeszcze 
inny kłóci się z premierem, albo 
przytacza  ,dowcipne‘‘ h istoryjki 
o zdradzonym  mężu itp.

Zdawałoby się, że w  takim  sta­
nie rzeczy przynajm niej przed­
stawiciele czynników m iarodaj­
nych innego tonu użyiuać będa 
w  Sejm ie i  Senacie, z którego 
obrad dokładne sprawozdania o- 
trzym uje prasa Zagraniczna. . .

A  jed n a k ... Prem ier Skład­
kowski, przem awiając w  parla­
mencie, używ a stale wyrażenia  
„drodzy koledzy“. Bardzo szanu­
jem y serdeczna przyjaźń  prem ie 
ra z jego legionowymi toioarzy- 
szami broni, ale to jeszcze nie 
dowód, aby odpowiednim dla te j  
przyjaźn i miejscem był gmach 
se jm o w y. . .

W  Sejm ie i Senacie nie ma — 
naszym  zdaniem  — żadnych „ko­
le gów“. Sa  tylko  — tak, czy ina­
czej „w ybrani“ — posłowie i se­
natorowie R zeczypospolitej Pol­
skiej. O tym  należy pamiętać!

A  co naprzykład powie zagra­
nica o takim  oto obrazku: pre­

mier Składkowski, omawiając w 
Sejm ie w ypadki „strajku chłop­
skiego“ w Małopolsce demonstru  
je posłom znaleziona u chłopów  
broń, noże, reiuolwery, karabiny, 
kosy osadzone „na śztorc“ itp.

W  chwilę zaś później ten sam 
premier, mówiąc już zupełnie o 
czym  innym, bierze jedrta z ta ­
kich kos do ręki i . . .  przemawia  
dalej, tłumacząc się w ten spo­
sób: „Ponieważ panowie tu ta j sa 
w większości, będę nadal prze­
m awiał z kosą w ręku“.

Gen. Składkowski m ówił to bez 
wątpienia w  tonie żartobliwym  
My możemy patrzeć na to tak, 
albo inaczej. A le zagranica na 
podstawie takich właśnie obraz­
ków w yrabia sobie pojęcie o Pol 
sce . . .

I  cóż dziwić się potem, że w  
oczach prostego Francuza czy  
Anglika uchodzimy za kraj dzi­
kusów, gdzie niedźwiedzie cho­
dzą po ulicach, a m inistrowie z 
kosami w  ręku przem awiają w 
parlam encie. . .

Trochę św iatła na tak aktual 
sprawę skomunizowane 

Związku Nauczycielstwa Pols 
go rzuciła posłanka Prystorou.,. 
Chodziło je j o osobę „szarej emi­
nencji11 ZNP, żyda Mandelbaum- 
Drzewicskiego.

O żydzie tym  oddawna gloszo- i 
no, że był on w  swoim czasie boi 
szewickim komisarzem! Mandel­
baum - Drzewieski nie przeczył 
temu. Dziś posłanka Prystorowa  
raz jeszcze fak t ten potw ierdziła  
tym i oto słowy:

„Podczas rewolucji bolszewic­
k iej byłam w Rosji i natknęłam  
się tam  na jednym  z wieców na 
Mandelbauma - Drzewieckiego.;, 
D zisiaj jest on jednym  z  człon­
ków b. zarządu ZNP. Nie był on 
w Rosji polskim rewolucjonista, 
a,ni Polakiem. B ył dygnitarzem  
rządu Kiereńskiego“.

Ten sam M andelbaum - Drze­
w iecki trząsł do niedawna całyW' 
Zw iązkiem  Nauczycielstw a Pol­
skiego . . .  „W ychow yw ał“ nasza 
•młodzież! Ba! B y ł naw et — za 
czasów Jędrzejew icza urzędni­
kiem  M inisterstwa W . R. i 0. V.


